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    Kiedy przed dwoma laty obchodzono ćwierćwiecze aksamitnej rewolucji – arównocześnie także upadek Muru Berlińskiego – nastroje społeczne wewschodniej części kontynentu były odmienne odtych sprzed dwudziestu pięciu lat. Widokówki zprzeszłości pokazują radosne niedowierzanie, wywołane pękaniem geopolitycznych tam ikruszeniem starych porządków. Perspektywa przynależności doZachodu ibrania udziału wjego materialnym dostatku iwdemokratycznych wolnościach stała się nagle namacalna iwzbudzała powszechną euforię.


    Dla kontrastu Europa roku 2014 wydawała się zakłopotana izbita ztropu, ajej społeczeństwa jakby zmęczone wolnością inierozerwalnie związanymi znią odpowiedzialnością iniepewnością. Nigdzie nie było to widoczne tak wyraźnie, jak nawschód oddawnej żelaznej kurtyny, gdzie przyzwyczajeniu się dozdobyczy czasów potransformacji towarzyszy ogólne zgorzknienie ifrustracja.


    Dociekanie sensu wydarzeń wtrakcie ich zachodzenia to niewdzięczne zadanie. Można paść ofiarą złudzeń imylnych analogii, powiązać fakty pozostające bez związku lub naodwrót – nie dostrzec konturów tego, cooczywiste. Mimo to trudno nie ulec wrażeniu, żenawschodzie kontynentu coś się zmienia iżeto coś powinno napawać niepokojem.


    Itak oto wRepublice Czeskiej wysokim poparciem społecznym cieszy się prezydent Zeman, grający naniskich instynktach agresywny grubianin, jawnie zapatrzony wewładców Chin iFederacji Rosyjskiej. Drugą gwiazdą sceny politycznej stał się tu oligarcha łączący rolę przemysłowego monopolisty, właściciela najpoczytniejszych dzienników iministra finansów, który przejdzie dohistorii jako podręcznikowy przykład konfliktu interesów. Pewnie usadowiony nafotelu premiera Węgier Viktor Orban nie kryje swojej fascynacji konceptem nieliberalnej demokracji, ajego oskarżona ozagarnianie państwa partia prowadzi wrankingach poparcia. Wgeście bezsensownej drwiny zhistorii Europy Słowacy wprowadzili doparlamentu partię odwołującą się donajlepszych faszystowskich wzorów. Nawet wPolsce, gdzie liberalni intelektualiści odlat bezzasadnie straszyli widmem nacjonalizmu, zaczęła wzrastać popularność haseł ipostaw interpretujących patriotyzm wkategoriach krzykliwego szowinizmu.


    Trudno napodstawie tych wyimków postawić spójną diagnozę. Być może to zbuntowane tupanie nogą towarzyszące dojrzewaniu wschodnich społeczeństw. Być może wskazuje to naich kulturową odrębność, albo też stanowi żywe jeszcze echo dekad totalitaryzmów. Choć nie wiemy, czy te procesy zagrażają demokracji liberalnej, powinno nam to wszystko przypominać, żeta ostatnia jest mechanizmem delikatnym iwymagającym nieustannej konserwacji.


    Wtakich oto okolicznościach pojawia się napolskim rynku wydawniczym niniejsza książka. Czytelnik nie znajdzie tu jednak pełnych powagi refleksji natemat istoty dyktatury. Wręcz przeciwnie, Mikal Hem ujmuje zagadnienie despotyzmu wsposób całkowicie szyderczy, prześmiewczo imitując styl poradnika dla aspirujących autokratów. Czytając tę zabawną publikację, warto jednak zastanowić się nad kruchością, nietypowością ikrótkotrwałością porządków demokratycznych. Przewroty, nieodpowiadająca zanic iprzed nikim tyrania, represje, zachłanność iłajdactwa władców, które składają się nażyciorysy jej wątpliwych bohaterów, stanowiły przecież chleb powszedni społeczeństw odzarania dziejów. Arbitralność rządów jest bowiem jednym zdominujących motywów historii izdecydowanie bliżej jej donormy niż temu, comy zanormę uważamy. Ta arbitralność nie musi zresztą przybierać dziwacznej ijaskrawej postaci, jaka wyłania się zgabinetu dziwolągów opisanego przez Mikala Hema. Może być szara izupełnie niepozorna. Ale tym bardziej należy się mieć nabaczności, zwłaszcza wczasach kryzysów, kiedy zrozumiała potrzeba silnego przywództwa może się przerodzić wpragnienie rządów silnej ręki.


    Życzę zabawnej ipouczającej lektury.
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    Istnieje wiele powodów, zktórych warto dążyć dowładzy. Wraz znią przychodzą wszak wpływy, kontrola, wielbiciele, aczęsto także bogactwo. Władza polityczna, którą możesz zdobyć wzachodnich demokracjach, jest niestety ograniczona. Demokratycznie wybrani przywódcy muszą bowiem liczyć się zarówno zopozycją, jak izezmiennością preferencji wyborców. Akiedy owym wyborcom sprzykrzy się już dany lider polityczny, oddają głos nainnego. Jako dyktator dysponujesz zupełnie innym polem manewru. Bez kłopotliwych polityków zopozycji iwścibskich mediów masz wolną rękę wdążeniu docelów politycznych iprywatnych.


    Możesz naprzykład – jak większość despotów – odłożyć niemały majątek, doktórego nie ma wglądu ani naród, ani prasa, ani instytucje interesu publicznego. Agdyby ktoś okazał się natyle bezczelny, bychcieć rzucić trochę światła natwoje prywatne sprawy, zawsze możesz zmienić prawo tak, aby tego rodzaju wywrotowa działalność stała się karalna. Tak właśnie uczynił prezydent Azerbejdżanu Ilham Alijew wczerwcu 2012 roku. Potym, jak wielokrotnie ujawniano, żedyktator wespół zeswoją rodziną dzierży kontrolę nad przemysłem wydobywczym, przedsiębiorstwami telekomunikacyjnymi isektorem budowlanym, parlament uchwalił ustawę, która przyznała prezydenckiej parze immunitet chroniący przed ściganiem zaewentualne przestępstwa popełnione wczasie sprawowania urzędu prezydenta. Uchwalono również zakaz publikowania wmediach informacji odziałalności gospodarczej bez zgody głównych zainteresowanych.


    Podczas gdy większość ludzi, którym przyjdzie dogłowy ogłosić się Bogiem, skończy naoddziale zamkniętym, wświecie dyktatorów wyniesienie się doroli bóstwa, czy też zrównanie się znim, uchodzi zarzecz najzupełniej normalną. Rafael Trujillo, despota rządzący Republiką Dominikany, kazał wznieść wstolicy tego kraju Ciudad Trujillo – czyli wdzisiejszym Santo Domingo – wielki neonowy znak głoszący „Bóg iTrujillo”, awdominikańskich kościołach wywieszono slogan otreści „Bóg wniebiosach, aTrujillo naziemi”. Okrok dalej poszedł François Duvalier nasąsiednim Haiti, przyznając samemu sobie rangę najwyższej świętości miejscowego kultu wudu. Natomiast Ali Soilih, który sprawował władzę nad archipelagiem Komorów, oświadczył swojemu ludowi: „Jestem waszym bogiem inauczycielem. Jestem boską drogą ipochodnią, która goreje wmroku. Nie ma boga nade mną”.


    Oile przywódcy innych państw muszą troszczyć się opotrzeby ludności, rozbudowując infrastrukturę iwznosząc budowle publiczne, otyle dyktatorzy nie czują potrzeby ograniczania się takimi błahostkami. Mogą stawiać przeogromne pałace, wieże, monumenty iinnego rodzaju gmachy będące oznakami prestiżu, nie licząc się zezdaniem wyborców inieograniczani przejrzystymi zasadami przetargów publicznych. Pierwszy prezydent Wybrzeża Kości Słoniowej, Félix Houphouët-Boigny, zbudował największy kościół świata wstolicy kraju Jamusukro. Ma on siedem tysięcy miejsc siedzących iwyposażony jest wkanały wentylacyjne, które zapewniają wiernym ochłodę. Niestety miejsca te pozostają najczęściej puste. Zkolei autokratyczny prezydent Turkmenistanu Saparmyrat Ataýewiç Nyýazow wydał miliardy turkmeńskich petrodolarów naprzekształcenie stolicy kraju wolśniewająco białe miasto zmarmuru. Niektórzy despoci posuwają się jeszcze dalej. Naprzykład birmański przywódca Than Shwe wzniósł nową stolicę zupełnie odpodstaw.


    Dyktatorzy zreguły utrzymują się przy władzy dłużej niż ich demokratycznie wybrani koledzy. Najwyższe pozycje wrankingu przywódców państw najdłużej sprawujących władzę zajmują despoci. Zdrugiej strony to demokraci są bezpieczniejsi wpoczątkowym okresie swych rządów. Prawdopodobieństwo odsunięcia ich odwładzy wciągu pierwszych sześciu miesięcy wynosi niespełna 30 procent, podczas gdy wwypadku przywódców autorytarnych jest to 50 procent. Potem jednak dyktatorzy wysuwają się naprowadzenie. Przywódca wybrany wtoku demokratycznych wyborów, który przetrwał sześć miesięcy rządów, może stracić pracę wciągu pierwszych dwóch lat zaż43-procentowym prawdopodobieństwem. Wwypadku władcy autorytarnego to prawdopodobieństwo wynosi 29 procent. Cztery procent demokratów rządzi dziesięć lat bądź dłużej. Wśród dyktatorów odsetek ten jest bez mała trzy razy wyższy – jedenaście procent znich panuje dziesięć lat albo idłużej.


    Jedną znajwiększych uciech dyktatora jest wprowadzanie wżycie dziwacznych praw, których poddani muszą przestrzegać. Naprzykład rumuński przywódca komunistyczny Nicolae Ceauşescu wprowadził zakaz używania maszyn dopisania bez oficjalnego zezwolenia. Jednak jego najbardziej osobliwe rozporządzenia to te, które służyły podniesieniu rozrodczości. Zabroniono stosowania środków antykoncepcyjnych, abezdzietne kobiety zostały zmuszone dopłacenia specjalnego podatku, nawet jeśli bezdzietność nie była ich wyborem. Książki natemat ludzkiej seksualności oraz rozmnażania się zyskały status tajemnicy państwowej idopuszczono je doużytku tylko wcharakterze podręczników medycznych.


    
      
    


    [...]

  

OEBPS/Images/dyktator.jpg
s ZOSTAC
DYKTATOREM







OEBPS/Images/publio.jpg
publio







OEBPS/Images/logo-norla.jpg
N\ NORLA





OEBPS/Images/0003.jpg
MIKAL HEM

s ZOSTAC
DYKTATOREM

PODRECZNIK DLA NOWICJUSZY

Przekiad: Stawomir Budziak






